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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Kiedy rozległ się dzwonek dodrzwi wejściowych, Constance przerwała grę nawirginale flamandzkim iwbibliotece zapanowała przepełniona napięciem cisza. Spojrzała wstronę siedzącego przy dogasającym kominku agenta specjalnego Aloysiusa Pendergasta, który wcienkich białych rękawiczkach kartkował wskupieniu iluminowany manuskrypt; obok niego stał nawpół opróżniony kieliszek amontillado. Constance przypomniała sobie ostatni raz, gdy ktoś zadzwonił dodrzwi rezydencji przy Riverside Drive 891 – zdarzało się to bowiem wyjątkowo rzadko. Wspomnienie tamtej strasznej chwili zawisło wpokoju jak miazmaty.

Naprogu biblioteki pojawił się Proctor, szofer, ochroniarz iprawa ręka Pendergasta.

–Czy mam otworzyć, panie Pendergast?

–Proszę. Ale nikogo nie wpuszczaj. Dowiedz się tylko, kto to iwjakiej sprawie przyszedł, apotem zdaj mi relację.

Trzy minuty później Proctor powrócił.

–To Percival Lake. Chce zaangażować pana doprywatnego śledztwa.

Pendergast uniósł dłoń, byzmiejsca odmówić, ale nagle się zawahał.

–Czy wspomniał onaturze przestępstwa?

–Odmówił wyjawienia jakichkolwiek szczegółów.

Agent specjalny pogrążył się wzamyśleniu, jego smukłe palce stukały delikatnie wzłocony grzbiet manuskryptu.

–Percival Lake... To nazwisko brzmi znajomo. Constance, czy byłabyś tak dobra isprawdziła, coonim piszą w...? Natej stronie, którą nazwano nacześć wielkiej liczby.

–Google?

–Tak.Wygoogluj go dla mnie, jeśli możesz.

Constance uniosła palce znad pożółkłych zestarości klawiszy zkości słoniowej, odeszła odinstrumentu, otworzyła niewielki kredens iwysunęła laptop umieszczony naprzesuwanym blacie. Przez chwilę stukała wklawiaturę.

–Jest rzeźbiarz otakim nazwisku, który wykonuje pomniki zgranitu.

–Wiedziałem, żecoś mi to mówi. – Pendergast zdjął rękawiczki iodłożył nabok. – Wpuść go.

Gdy Proctor wyszedł, Constance spojrzała naPendergasta zdezaprobatą.

–Czy nasze finanse są ażtak uszczuplone, żemusisz dorabiać naboku?

–Oczywiście, żenie. Ale prace tego człowieka, chociaż nieco staroświeckie, są stymulujące intelektualnie. Oile dobrze pamiętam, jego postacie wyłaniają się zkamienia niemal jak Przeciągający się jeniec Michała Anioła. Mogę przynajmniej go przyjąć iwysłuchać, ocomu chodzi.

Pochwili Proctor wrócił, azanim wdrzwiach biblioteki stanął niezwykły mężczyzna. Mógł mieć sześćdziesiąt pięć lat, ale tylko gęsta grzywa białych włosów zdradzała jego wiek. Był wysoki – mierzył blisko dwa metry. Miał ogorzałą odsłońca, mocno pobrużdżoną, lecz przystojną twarz oraz smukłą, atletyczną sylwetkę. Nosił niebieski blezer, adoniego nowiuteńką białą bawełnianą koszulę ibrązowe spodnie. Tryskał zdrowiem, emanował wigorem. Miał ogromne dłonie.

–Inspektor Pendergast? – Podszedł iścisnął bladą dłoń gospodarza swoim wielkim łapskiem; potrząsnął nią tak mocno, żeniemal przewrócił kieliszek zsherry.

Inspektor? Constance się skrzywiła. Wyglądało nato, żejej opiekun rzeczywiście ma szansę naoczekiwaną stymulację.

–Proszę usiąść, panie Lake – rzekł Pendergast.

–Dziękuję. – Lake zajął miejsce, założył nogę nanogę iodchylił się dotyłu.

–Czy mogę zaproponować coś dopicia? Sherry?

–Nie odmówię.

Proctor bez słowa nalał nieduży kieliszek ipostawił obok łokcia mężczyzny. Rzeźbiarz upił łyk.

–Doskonały trunek, dziękuję. Idziękuję, żezgodził się pan zemną spotkać.

Pendergast pochylił głowę.

–Zanim opowie mi pan swoją historię, muszę poczynić sprostowanie. Obawiam się, żenie mogę pozwolić, bytytułowano mnie inspektorem. To brytyjskie określenie. Jestem jedynie agentem specjalnym FBI.

–Chyba czytam zadużo kryminałów. – Mężczyzna poruszył się nakrześle. – Pozwoli pan, żeprzejdę dorzeczy. Mieszkam wmałym nadmorskim miasteczku wpółnocnym Massachusetts onazwie Exmouth. To spokojna mieścina, zdala odturystycznych szlaków, niezbyt znana nawet wśród letników. Jakieś trzydzieści lat temu kupiliśmy zżoną starą latarnię morską idomek latarnika wWalden Point iodtamtej pory tam mieszkam. Okazało się, żeto dla mnie idealne miejsce dopracy. Zawsze ceniłem szlachetne wina – czerwone, nie przepadam zabiałym – apiwnice starego domu doskonale nadawały się dotego, żeby trzymać tam dość pokaźną kolekcję. Nisko osadzona piwniczka zkamiennymi ścianami ipodłogą pozwala zachować przez okrągły rok stałą temperaturę dwunastu stopni Celsjusza. Wkażdym razie kilka tygodni temu wybrałem się nadługi weekend doBostonu, agdy wróciłem, zobaczyłem, żeokno ztyłu jest wybite. Zdomu nic nie zginęło, kiedy jednak zeszliśmy dopiwnicy, okazało się, żezostała zupełnie ogołocona. Cała zawartość mojej piwniczki zniknęła!

–To straszne.

Constance odniosła wrażenie, żewgłosie Pendergasta wychwyciła delikatną nutę pogardliwego rozbawienia.

–Proszę powiedzieć, panie Lake, czy nadal jest pan żonaty?

–Moja żona zmarła przed kilkoma laty. Obecnie mam... ee... przyjaciółkę, która zemną mieszka.

–Czy była zpanem wweekend, kiedy okradziono piwniczkę?

–Tak.

–Proszę mi opowiedzieć oswoich winach.

–Odczego zacząć? Miałem całą kolekcję roczników château léoville poyferré, począwszy odtysiąc dziewięćset pięćdziesiątego piątego roku, atakże pokaźny zbiór najlepszych roczników château latour, pichon-longueville, petrus, durfort-vivens, lascombes, malescot-saint-excupéry, château palmer, talbot...

Pendergast przerwał tę wyliczankę, unosząc dłoń.

–Przepraszam – rzekł Lake, uśmiechając się zzakłopotaniem. – Kiedy schodzę natemat wina, czasami mnie ponosi.

–Tylko francuskie bordeaux?

–Nie.Ostatnio zacząłem zbierać również niektóre spośród przecudownych win włoskich, głównie brunello, amarone ibarolo. Wszystko przepadło.

–Poszedł pan ztym napolicję?

–Szef policji zExmouth doniczego się nie nadaje. Prawdę mówiąc,to osioł. Jest zBostonu iodbębnia swoje, ale nie mam wątpliwości, żenie traktuje tego poważnie. Podejrzewam, żegdyby chodziło okolekcję piwa Bud Light, wykazałby się większym zaangażowaniem. Potrzebuję kogoś, kto znajdzie moje wino, zanim się bezpowrotnie rozpłynie albo, uchowaj Boże, zostanie wypite.

Pendergast powoli pokiwał głową.

–Ale dlaczego przychodzi pan ztym domnie?

–Czytałem książki opańskich dokonaniach. Te, których autorem był Smithback. William Smithback, oile się nie mylę.

Minęła dłuższa chwila, zanim Pendergast znów się odezwał.

–Obawiam się, żete książki wdużej mierze przeinaczają fakty. Niemniej napodstawie ich lektury – akurat wtym zakresie są zgodne zprawdą – dasię wywnioskować, żezajmuję się przede wszystkim ludzkimi dewiacjami, anie skradzionym winem. Bardzo mi przykro, ale nie mogę panu pomóc.

–Cóż, miałem nadzieję, żepan się zdecyduje. Zksiążek wynikało, żeipan jest koneserem. – Lake wychylił się nakrześle doprzodu. – Agencie Pendergast, jestem wrozpaczliwym położeniu. Moja żona ija poświęciliśmy mnóstwo czasu nazgromadzenie tej kolekcji. Każda butelka wina ma swoją historię, aprzede wszystkim wiążą się znimi wspomnienia cudownych lat, jakie przeżyłem ujej boku. Wpewnym sensie odnoszę wrażenie, jakby żona ponownie umarła. Jestem gotów zapłacić panu sowite honorarium.

–Naprawdę bardzo mi przykro, żenie mogę panu pomóc. Proctor odprowadzi pana dowyjścia.

Rzeźbiarz wstał.

–Cóż, wiedziałem, żeszanse napozyskanie pańskiej współpracy są nikłe. Jestem wdzięczny, żezechciał mnie pan wysłuchać. – Jego udręczona twarz nieco się odprężyła. – Mogę przynajmniej podziękować Bogu, żezłodzieje przegapili haut-braquilanges!

Zapadła cisza.

–Château haut-braquilanges? – spytał półgłosem Pendergast.

–Tak.Całą skrzynkę rocznika tysiąc dziewięćset czwartego. Mój najcenniejszy nabytek. Wino stało zboku, wkącie piwniczki, woryginalnej drewnianej skrzynce. Ci cholerni idioci ją przegapili.

Proctor otworzył drzwi dobiblioteki iczekał.

–Jak udało się panu zdobyć całą skrzynkę? Sądziłem, żeżadne wina zrocznika tysiąc dziewięćset czwartego się nie zachowały.

–Wszyscy tak uważali. Zawsze uważnie wypatruję kolekcji win nasprzedaż. Zwłaszcza gdy ich właściciel umiera, aspadkobierca chce wymienić zbiory nagotówkę. Znaleźliśmy tę skrzynkę zżoną wstarej kolekcji wNowym Orleanie.

Pendergast uniósł brwi.

–WNowym Orleanie?

–Wystawiła je nasprzedaż pewna stara francuska rodzina, która popadła wtarapaty finansowe.

Constance zauważyła, jak natwarzy Pendergasta pojawił się wyraz rozdrażnienia – amoże niepokoju?

Lake odwrócił się wstronę otwartych drzwi iwtej samej chwili Pendergast wstał zfotela.

–Myślę, żejednak zajmę się pańskim małym problemem.

–Naprawdę? – Rzeźbiarz znów się odwrócił, anajego ustach pojawił się uśmiech. – To cudownie! Jak już wspomniałem, oferuję sowite...

–Moim honorarium będzie poprostu butelka haut-braquilanges.

Lake się zawahał.

–Myślałem raczej oczymś wrodzaju umowy finansowej.

–Jedna butelka. To moje honorarium.

–Ale otwarcie skrzynki... – Lake nie dokończył; wbibliotece zapadła długa cisza. Wkońcu się uśmiechnął. – Czemu nie? Przecież widać, żepieniędzy panu nie brakuje. Powinienem się cieszyć, żezdecydował się pan mi pomóc. Nawet pozwolę, żeby sam wybrał pan butelkę zeskrzynki!

Uszczęśliwiony własnym gestem szczodrości rzeźbiarz wyciągnął rękę.

Pendergast ją uścisnął.

–Panie Lake, proszę przekazać swój adres idane kontaktowe Proctorowi. Dołączę dopana wExmouth jutro.

–Nie mogę się doczekać. Niczego nie ruszałem wpiwnicy, wszystko zostawiłem tak, jak było. Oczywiście policja przeprowadziła oględziny, ale zrobili jedynie kilka zdjęć, ito, nie uwierzy pan, aparatem wkomórce.

–Byłoby dobrze, gdyby znalazł pan wymówkę, bytrzymać ich zdaleka odtego miejsca, nawypadek gdyby wrócili.

–Gdyby wrócili? To mało prawdopodobne.

Pochwili rzeźbiarz wyszedł odprowadzony przez Proctora. Constance odwróciła się doPendergasta. Odnalazł jej spojrzenie, awjego srebrzystych oczach malowało się rozbawienie.

–Mogę zapytać, corobisz? – rzuciła.

–Przyjmuję prywatną sprawę.

–Skradzionego wina?

–Moja droga Constance,to przygnębiające, ale wostatnich miesiącach wNowym Jorku nie doszło dożadnych seryjnych morderstw. Umieram, jak to się mówi, znudów. To idealna okazja, żeby wybrać się namałe wakacje. Tydzień lub dwa wuroczym nadmorskim miasteczku poza sezonem, anaszą amuse-bouche będzie mało znacząca sprawa, którą zajmiemy się naboku. Nie wspominając osympatycznym kliencie.

–Nazwałabym go raczej pyszałkiem isamochwałą.

–Masz większą skłonność domizantropii niż ja. Mnie zato, poostatnich wydarzeniach, dobrze zrobi rześka, jesienna bryza.

Zerknęła naniego ukradkiem. To prawda, poprzeżyciach minionego lata wszelka odmiana napewno wyjdzie mu nadobre.

–Ale butelka wina wcharakterze zapłaty? Jak tak dalej pójdzie, wkrótce zaczniesz przyjmować sprawy wzamian zadarmowego hamburgera zbyle sieciówki.

–To akurat wątpliwe. Jedynym powodem, dla którego przyjąłem tę sprawę, jest wino. Wdziewiętnastym wieku Château Haut-Braquilanges wytwarzało najlepsze wina weFrancji. Ich najsłynniejsze, czerwone, pochodziło zpojedynczej winnicy opowierzchni niespełna hektara; ztamtejszych zbiorów właśnie powstawały cabernet sauvignon, cabernet franc imerlot. Plantacja znajdowała się nawzgórzu niedaleko Fronsac. Niestety, podczas pierwszej wojny światowej, gdy owzgórze toczyły się zawzięte walki, użyto tam gazu musztardowego, który nazawsze skaził glebę, achâteau zostało zrównane zziemią. Wiadomo oistnieniu conajwyżej dwóch tuzinów butelek wina różnych roczników ztej winnicy. Nie pozostała jednak ani jedna znajlepszego zewszystkich roczników, tysiąc dziewięćset czwartego. Wkażdym razie powszechnie uważa się, żesię nie zachowały. Dlatego to niesamowite, żeten człowiek ma ich całą skrzynkę. Widziałaś, zjaką niechęcią rozważał myśl, żemiałby oddać choćby jedną butelkę.

Constance wzruszyła ramionami.

–Mam nadzieję, żebędziesz się dobrze bawił naurlopie.

–Nie wątpię, żebędą to niezapomniane wakacje dla nas obojga.

–Dla nas? Chcesz mnie zabrać zesobą? – Poczuła, żejej policzki zalewa rumieniec.

–Wrzeczy samej. Myślę, żejesteś już gotowa nataki wyjazd, zdala odznanych ci miejsc. Powiem więcej: nalegam. Potrzebujesz wakacji podobnie jak ja, no idobrze będzie wykorzystać okazję, żeby chociaż najakiś czas uwolnić się odnatrętnych listów, jakimi zasypuje nas administracja ogrodu botanicznego, nie uważasz?
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Constance poczuła zapach morskiego powietrza, gdy tylko Pendergast wjechał klasycznym porsche roadsterem namost Metacomet – niszczejącą konstrukcję zzardzewiałych podpór ikratownic, rozciągniętą nad rozległymi słonymi trzęsawiskami. Promienie październikowego słońca odbijały się odtafli wody, gdy mknęli poestakadzie. Nadrugim końcu moczarów droga biegła nakrótkim odcinku przez ciemny sosnowy las, poczym znów wychodziła naotwartą przestrzeń. To właśnie tam, wzdłuż rozległego zakola, gdzie bagniste tereny spotykały się zoceanem, leżało miasteczko Exmouth. Constance tak właśnie wyobrażała sobie typową dla Nowej Anglii osadę – zjedną główną ulicą iskupiskiem niewielkich, krytych gontem domów, kilkoma kościołami iceglanym budynkiem ratusza. Kiedy zwolnili, sunąc wdół głównej ulicy, zaczęła się zzaciekawieniem rozglądać wokoło.

Exmouth wydawało się nieco zaniedbane, lecz paradoksalnie przydawało mu to uroku: ot, typowe nadmorskie miasteczko zbiałymi budynkami zdesek szalunkowych, nierównymi ceglanymi chodnikami, lokalnymi sklepikami ikrążącymi wpowietrzu mewami. Minęli stację benzynową ikilka starych przeszklonych witryn sklepowych, przydrożny bar, dom pogrzebowy, kino przerobione naksięgarnię iosiemnastowieczną rezydencję kapitańską zcharakterystycznym dla Nowej Anglii tarasem nadachu. Tablica informacyjna przed budynkiem głosiła, żemieści się tu Towarzystwo Historyczne oraz Muzeum Exmouth.

Kilkoro przechodniów naulicach zatrzymało się, bynanich popatrzeć. Constance była zaskoczona swoją nienasyconą ciekawością. Choć nigdy bysię dotego nie przyznała, wewłasnym kraju czuła się jak Marco Polo, bomimo swego oczytania prawie wogóle nie zaznała świata.

–Widzisz może kogoś, kto mógłby być potencjalnym złodziejem wina? – spytał Pendergast.

–Ten starszy dżentelmen wmadrasowej marynarce, zfioletową muchą wygląda podejrzanie.

Pendergast zwolnił ibezceremonialnie podjechał dokrawężnika.

–Zatrzymujemy się?

–Mamy czas. Spróbujmy czegoś, co, jak sądzę, jest miejscowym rarytasem – bułki zhomarem.

Kiedy wysiedli, dżentelmen wmadrasowej marynarce minął ich, uśmiechając się, ilekko skinąwszy głową, pomaszerował dalej.

–Zdecydowanie podejrzany – szepnęła Constance.

–Powinno się go zamknąć choćby zasamo chodzenie pod muchą.

Przeszli dokońca ulicy iskręcili wboczną uliczkę prowadzącą nad ocean. Chatki rybackie mieszały się tu zesklepikami inielicznymi restauracjami, arząd pirsów wchodził wzatokę uujścia terenów zalewowych. Dalej, ponad połacią falujących morskich traw, Constance dostrzegła jasną linię oceanu. Czy mogłaby mieszkać wtakim miasteczku? Absolutnie nie. Ale uznała to miejsce zaciekawe iwarte odwiedzenia.

Przy pirsie dla statków handlowych stał kramik oferujący owoce morza, znamalowanym wizerunkiem homara imałża, które tańczyły przed rzędem muszli grających narozmaitych instrumentach.

–Poproszę bułkę zhomarem – rzekł Pendergast, gdy podeszli dolady.

Posiłek podano bardzo szybko: potężne kawałki homara wkremowym sosie, który wylewał się zrozciętej, posmarowanej masłem bułki dohot doga natekturowe tacki.

–Jak należy to jeść? – spytała Constance.

–Nie mam pojęcia.

Napobliski parking zajechał dwukolorowy radiowóz iwykręcił. Zwolnił, akierowca, potężny mężczyzna zbelkami kapitana, przyglądał im się przez chwilę, poczym posłał znaczący uśmiech ipojechał dalej.

–Aoto iszef policji wewłasnej osobie – rzekł Pendergast iwyrzucił nietkniętą bułkę zhomarem dokosza naśmieci.

–Najwyraźniej coś go rozbawiło.

–Tak, iśmiem twierdzić, żewkrótce dowiemy się co.

Kiedy wrócili nagłówną ulicę, Constance zauważyła mandat trzepoczący się naprzedniej szybie porsche. Pendergast wyjął go iobejrzał.

–Wygląda nato, żezaparkowałem nadwóch miejscach postojowych. Cóż zaniedbalstwo zmojej strony.

Constance zauważyła, żePendergast faktycznie zaparkował ukośnie, wpoprzek linii oddzielających dwa miejsca parkingowe.

–Ale nacałej tej ulicy praktycznie nie ma innych zaparkowanych aut.

–Prawa należy przestrzegać.

Pendergast włożył mandat dokieszeni marynarki, poczym wsiedli zConstance dosamochodu. Uruchomił silnik iwyjechał nagłówną ulicę. Wkilka chwil przemknęli przez miasteczko iznaleźli się najego drugim końcu, gdzie sklepiki ustąpiły miejsca skromnym domkom zdachami krytymi gontem.

Droga pięła się pod górę pośród trawiastych łąk, apojej obu stronach rosły masywne dęby. Wkońcu znaleźli się nawyżej położonym terenie, skąd rozciągał się widok naAtlantyk. Patrząc wstronę urwiska, Constance dostrzegła woddali latarnię morską wExmouth – cel ich podróży. Była pomalowana nakolor kości, miała czarny wierzchołek iodcinała się wyraźnie natle błękitnego nieba. Obok niej widać było domek latarnika, surowy, jakby wyjęty zobrazu Andrew Wyetha.

Kiedy podjechali bliżej, Constance ujrzała również skupisko rzeźb nałące wzdłuż krawędzi urwiska – wykute zgranitu, wypolerowane, nieco złowieszcze sylwetki: twarze, fragmenty ciał, mityczne potwory morskie. Było to doprawdy niezwykłe miejsce naogród kamiennych rzeźb.

Pendergast zatrzymał porsche nawysypanym żwirem podjeździe przy domu. Kiedy wysiedli, wdrzwiach pojawił się Percival Lake, poczym wyszedł naganek.

–Witam! Wielkie nieba, naprawdę podróżuje pan zklasą! To porsche spyder pięćset pięćdziesiąt, rocznik pięćdziesiąty piąty, jeżeli się nie mylę – rzekł, schodząc poschodach.

–Prawdę mówiąc, pięćdziesiąty czwarty – odparł Pendergast. – To samochód mojej zmarłej żony. Wolę wygodniejsze auta, ale moja współpracownica, panna Greene, uparła się naten samochód.

–Wcale nie – wtrąciła.

–Pańska współpracownica. – Constance nie spodobało się ironiczne rozbawienie, zjakim Lake uniósł brwi, gdy nanią spojrzał. – Miło mi znów panią widzieć.

Uścisnęła mu dłoń dość chłodno.

–Odwiedźmy miejsce przestępstwa – zaproponował Pendergast.

–Nie marnuje pan czasu.

–Wwypadku śledztwa kryminalnego zachodzi odwrotnie proporcjonalna zależność między jakością materiałów dowodowych aczasem, jaki upłynie, zanim zostaną zbadane.

–Racja.

Lake wprowadził ich dodomu. Przeszli przez frontowy hol isalonik, skąd rozciągał się urzekający widok naocean. Stary dom był zadbany, wywietrzony iczysty, bryza znad morza wywoływała lekkie falowanie firanek. Wkuchni atrakcyjna tleniona blondynka, szczupła iwysportowana, oskrobywała ikroiła marchewkę.

–To moja współpracownica Carole Hinterwasser – oznajmił Lake. – Przedstawiam ci agenta Pendergasta iConstance Greene. Przyjechali tu, żeby odnaleźć moją kolekcję wina.

Kobieta odwróciła się, ukazując wuśmiechu białe zęby, wytarła dłonie wściereczkę ikolejno uścisnęła ręce gościom. Mogła mieć trzydzieści kilka lat.

–Przepraszam, ale robię właśnie mirepoix. Tak się cieszę, żeprzyjechaliście! Perce jest naprawdę zdruzgotany. Te wina wiele dla niego znaczyły, znacznie więcej niż ich wartość wgotówce.

–Zpewnością – rzekł Pendergast.

Constance zauważyła, żesrebrzyste oczy agenta strzelały nawszystkie strony.

–Tędy – powiedział Lake.

Nadrugim końcu kuchni znajdowały się wąskie drzwi. Gospodarz otworzył je iprzekręcił włącznik światła. Ujrzeli strome, nierówne schody prowadzące wciemność. Zpiwnicy napłynęła chłodna woń żyznej wilgotnej ziemi ikamieni.

–Ostrożnie – ostrzegł. – Te schody są strome.

Zeszli doprzypominającej labirynt piwnicy okamiennych ścianach pokrytych saletrą iokamiennym podłożu. Wjednej zwnęk znajdowały się piec ipodgrzewacz wody, winnej zaś pracownia znarzędziami pneumatycznymi, uszczelniaczami, workami zpiaskiem, kombinezonami ochronnymi oraz sprzętem dopolerowania kamieni.

Skręcili zazałom korytarza iznaleźli się wnajwiększym spośród piwnicznych pomieszczeń. Jedną ześcian zabudowano odpodłoża posklepienie prostymi drewnianymi regałami nawino. Pożółkłe, odklejające się przy rogach karteczki zoznaczeniami albo były donich przylepione, albo walały się napodłodze pośród potłuczonych butelek; wpowietrzu unosił się ciężki aromat wina.

Pendergast podniósł fragment stłuczonej butelki iodczytał napis naetykiecie.

–Château latour, rocznik sześćdziesiąty pierwszy. Włamywacze byli wyjątkowo nieostrożni.

–Narobili tu nielichego bałaganu, kretyni.

Pendergast ukląkł przed stojącym najbliżej niego regałem nawino, bymu się przyjrzeć wjasnym świetle ołówkowej latarki LED-owej.

–Proszę opowiedzieć oweekendzie, podczas którego doszło dokradzieży.

–Udaliśmy się zCarole doBostonu. Często tam jeździmy, żeby pójść dorestauracji, dofilharmonii albo domuzeum – żeby naładować baterie. Wyjechaliśmy wpiątek popołudniu iwróciliśmy wniedzielę wieczorem.

Promień światła przesuwał się to wjedną,to wdrugą stronę.

–Kto wiedział owaszym wyjeździe?

–Praktycznie wszyscy wmiasteczku, tak sądzę. Musieliśmy przejechać przez całe Exmouth, ajak miał pan okazję się przekonać,to nieduża mieścina. Wszyscy wiedzą, żeczęsto wypuszczamy się doBostonu.

–Wspomniał pan, żezłodzieje wybili szybę. Zakładam, żedom był zamknięty naklucz.

–Tak.

–Czy jest tu system alarmowy?

–Nie.Zperspektywy czasu wydaje mi się to głupie. Ale przestępczość jest tu praktycznie zerowa. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz wExmouth doszło dokradzieży.

Wdłoniach Pendergasta pojawiła się probówka ipęseta wyjęta zktórejś zkieszonek garnituru. Pęsetą wyłuskał coś zestojaka nawino iumieścił wprobówce.

–Jaka jest historia tego domu? – spytał.

–To jeden znajstarszych budynków napółnoc odSalem. Jak wspomniałem, był to dom latarnika, postawiony wroku tysiąc siedemset czwartym iwpóźniejszych latach rozbudowywany. Moja żona ija kupiliśmy go inie szczędząc czasu, poddaliśmy gruntownej renowacji. Jako rzeźbiarz mogę pracować gdziekolwiek, ale stwierdziliśmy, żeto doprawdy sielskie miejsce – ciche, położone zdala oduczęszczanych tras, ajednak dość blisko Bostonu. Czarujące inieodkryte. No imiejscowy granit jest znakomity. Podrugiej stronie słonych moczarów znajduje się kamieniołom. Stąd pochodził wwiększości różowy granit użyty dobudowy nowojorskiego Muzeum Historii Naturalnej. Cudowny materiał.

–Chciałbym, żeby kiedyś oprowadził mnie pan poswoim ogrodzie rzeźb.

–Bardzo chętnie! Zatrzymaliście się wgospodzie? Umówimy się nazwiedzanie.

Podczas gdy Lake zachwalał zalety lokalnego granitu, Constance patrzyła, jak Pendergast pełza nakolanach, brudząc garnitur, iuważnie przepatruje każdy fragment podłoża piwniczki.

–Abutelki haut-braquilanges? Zakładam, żesą wtamtej skrzynce wkącie?

–Tak iBogu dzięki, żenie zwrócili nanią uwagi!

Pendergast znowu się podniósł. Najego bladej twarzy malowała się troska. Podszedł dodrewnianej skrzynki oznaczonej pieczęcią château. Wieko nie było zatrzaśnięte, podniósł je więc izajrzał dośrodka. Następnie delikatnie wyjął butelkę, przytulił ją niemal tak, jakby trzymał wramionach dziecko.

–Kto bypomyślał! – wymamrotał pod nosem.

Odłożył ją namiejsce.

Przy wtórze chrzęstu tłuczonego szkła Pendergast wrócił dopustego regału nawino. Tym razem przyjrzał się uważniej jego górnej części. Pobrał jeszcze kilka próbek, omiótł promieniem latarki sklepienie ipodłogę, doktórej przymocowano stojaki nawino. Nagle schwycił dwa drewniane uchwyty wśrodkowej części regałów iszarpnął zcałej siły. Zgłośnym trzaskiem oderwał regał, odsłaniając znajdującą się zanim ścianę zociosanego kamienia.

–Co, ulicha...? – zaczął Lake. Pendergast zignorował go jednak iodrywał kolejne fragmenty regału nawino, ażich oczom ukazała się cała środkowa część pokrytej zaprawą ściany. Następnie wyjął niewielki scyzoryk, wbił ostrze pomiędzy dwa kamienie izaczął wyłuskiwać spomiędzy nich zaprawę. Ostrożnie odłożył jeden kamień naziemię ipoświecił latarką przez powstały otwór. Constance zezdumieniem stwierdziła, żezaścianą znajduje się wnęka.

–Aniech mnie diabli – mruknął Lake iwychylił się doprzodu, bysię lepiej przyjrzeć.

–Proszę się cofnąć – rzucił ostro Pendergast.

Agent wyjął zkieszeni garnituru parę lateksowych rękawiczek ije nałożył. Potem zdjął marynarkę irozścieliwszy ją nabrudnej podłodze, umieścił naniej kamień. Pracując nieco szybciej, lecz wciąż zdużą ostrożnością, usunął kolejny kamienny blok, apotem jeszcze jeden iwszystkie ułożył namarynarce wewnętrzną stroną dogóry. Constance skrzywiła się, boszyty namiarę angielski garnitur wydawał się nie douratowania.

Pendergast odsłaniał stopniowo płytką niszę. Była pusta, jeśli nie liczyć łańcuchów wgłębi, wkutych wgórną idolną część ściany. Zwieszały się znich kajdany naręce inogi. Constance przyglądała się im zchłodną obojętnością; dawno temu odkryła podobne przedmioty naniższych piętrach piwnicy wnależącej doPendergasta rezydencji przy Riverside Drive. Jednak agent FBI był zdecydowanie bledszy niż zazwyczaj.

–Jestem zaskoczony – odezwał się Lake. – Nie miałem pojęcia...

–Bardzo proszę ociszę – przerwała mu Constance. – Mój opiekun,to znaczy pan Pendergast, jest zajęty.

Pendergast usuwał kolejne kamienie, ażodsłonił całą wnękę. Miała około metra osiemdziesięciu wysokości, blisko metr szerokości igłębokości. Była równie stara jak dom ibez wątpienia zbudowano ją, byuwięzić wniej człowieka. Kajdany naręce inogi były zardzewiałe ipozostawały zamknięte, ale nie było wnich szkieletu. Wnęka, jak zauważyła Constance, wyglądała podejrzanie czysto, bez choćby odrobiny kurzu.

Pendergast ukląkł izaglądał dokażdej, nawet najmniejszej szczeliny przy użyciu szkła powiększającego, cały czas trzymając wgotowości pęsetę ikilka probówek. Constance obserwowała go przez kolejnych dziesięć minut, ażwkońcu agent – nie znalazłszy zbyt wiele – skupił uwagę napodłożu przy wejściu doniszy. Znów długo iżmudnie badał powierzchnię. Lake, który przyglądał się temu wszystkiemu, wyraźnie miał coraz większy problem zzachowaniem milczenia.

–Ach! – rzucił nagle Pendergast.

Podniósł się, trzymając pęsetą coś, coprzypominało niewielką kość. Obejrzał ją, przykładając lupę dooka. Następnie opadł nakolana przed kamieniami, które usunął ześciany, iprzyjrzał im się zuwagą przez szkło powiększające wświetle latarki ołówkowej.

Apotem uniósł wzrok ispojrzał srebrzystymi oczami naConstance.

–Ocochodzi? – spytała.

–Koniec wakacji.

–Cochcesz przez to powiedzieć?

–To coś więcej niż zwyczajna kradzież wina. Sprawa jest owiele poważniejsza ibardziej niebezpieczna. Nie możesz tu zostać. Musisz wrócić dorezydencji przy Riverside Drive.
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Constance spojrzała napokrytą kurzem twarz Pendergasta. Pochwili odparła:

–Zbyt niebezpieczne? Dla mnie? Aloysiusie, chyba zapomniałeś, zkim rozmawiasz.

–Bynajmniej.

–Wobec tego może zechcesz mi to wyjaśnić.

–Tak też zrobię. – Wrzucił maleńką kostkę doszklanej probówki, zatkał otwór korkiem ijej podał. – Weź to.

Wzięła odniego probówkę ilupę.

–To dalszy człon ludzkiego lewego palca wskazującego. Napewno zauważysz, żeczubek kości jest ukruszony, porysowany ipopękany. Stało się to perimortem – wchwili śmierci.

Oddała mu probówkę.

–Widzę.

–Przyjrzyjmy się teraz kamieniom ześciany. – Wykonał zamaszysty ruch latarką ołówkową. – Poukładałem je naswojej marynarce wtakiej kolejności, wjakiej rozmieszczono je in situ, tak bybyły donas odwrócone wewnętrzną stroną. Zauważ te głębokie żłobienia, rysy irozbryźnięte ślady ciemnej substancji. – Używał latarki zamiast wskaźnika. – Coci to mówi?

Constance spodziewała się, żezada jej takie pytanie.

–Żewiele lat temu ktoś został żywcem wtrącony dotej wnęki, zakuty wkajdany izamurowany, próbował jednak walczyć iutorować sobie drogę nazewnątrz.

Natwarzy Pendergasta pojawił się chłodny uśmiech.

–Doskonale.

–To okropne – odezwał się Lake zwyrazem nieskrywanego szoku. – Poprostu okropne. Nie miałem pojęcia! Ale... skąd pan wiedział, żetu jest wnęka?

–Złodzieje nie zabrali haut-braquilanges. To stanowiło dla mnie pierwszy trop. Każdy, kto zadał sobie tyle trudu, żeby skraść zawartość piwniczki zwinem, musiał słyszeć otym legendarnym roczniku. No iprawdziwy koneser nie byłby tak nierozważny, bystłuc wielką butelkę château latour rocznik sześćdziesiąty pierwszy – Pendergast wskazał rozbite szkło napodłodze – która jest warta conajmniej piętnaście tysięcy dolarów. Dlatego odpoczątku wiedziałem, żechociaż mamy doczynienia zezłodziejami, prawie napewno nie byli to złodzieje wina. Onie, oni przyszli tu, żeby zabrać coś, comiało – przynajmniej dla nich – znacznie większą wartość. Rzecz jasna skłoniło mnie to dotego, byzajrzeć zastojaki nawino, gdzie dostrzegłem ślady niedawnej aktywności, cozkolei doprowadziło mnie doodnalezienia tej wnęki.

Lake zprzejęciem zajrzał doodkrytej niszy.

–Inaprawdę uważa pan, żebył tu zamurowany człowiek?

–Tak.

–Akradzież została zaaranżowana wcelu... usunięcia szkieletu?

–Bez wątpienia. – Pendergast postukał wtrzymaną przez Constance probówkę zfragmentem kości paliczka.

–Dobry Boże.

–Zcałą pewnością zamurowano tu kogoś wodległej przeszłości. Ajednak ludzie, którzy zabrali stąd szkielet, musieli wiedzieć otej zbrodni ialbo pragnęli ją zatuszować, albo zabrać coś, coznajdowało się wniszy, albo jedno idrugie. Zadali sobie wiele trudu, żeby ukryć ślady swoich poczynań. Tym gorzej dla nich, żeprzeoczyli tę kość. Najpewniej okaże się bardzo pomocna wuzyskaniu niezbędnych odpowiedzi.

–Adlaczego mówiłeś oniebezpieczeństwie? – spytała Constance.

–Moja droga! Ta zbrodnia jest dziełem miejscowej ludności lub przynajmniej kogoś, kto jest związany ztym miasteczkiem. Jestem pewien, żeci ludzie wiedzieli także oczymś, cozostało tu zamurowane wraz zeszkieletem. Przypuszczalnie było to coś naprawdę wielkiej wartości. Ponieważ musieli przesunąć stojaki zwinem inie byli wstanie zatuszować swojej obecności, zainscenizowali kradzież, żeby zamaskować te poczynania.

–Oni? – spytał Lake. – Było ich kilku?

–To tylko przypuszczenia. Te działania wymagały sporego wysiłku.

–Wciąż nie odniosłeś się dokwestii zagrożenia – wtrąciła Constance.

–Zagrożenie wynika zfaktu, żezamierzam przeprowadzić śledztwo wtej sprawie. Ktokolwiek to zrobił, napewno nie będzie zadowolony. Ipoczyni niezbędne kroki, żeby się obronić.

–Aczy twoim zdaniem ja jestem bezbronna?

Cisza przedłużała się, dopóki Constance nie zrozumiała, żePendergast nie zamierza odpowiedzieć napytanie.

–Prawdziwe niebezpieczeństwo – rzekła półgłosem – grozi jedynie przestępcom, którzy popełnią błąd ispróbują się ztobą zmierzyć. Bowtedy będą mieli doczynienia zemną.

Pendergast pokręcił głową.

–Szczerze mówiąc, tego obawiam się najbardziej. – Przerwał izamyślił się przez chwilę. – Jeżeli pozwolę, żebyś tu została, będziesz musiała trzymać się wryzach.

Constance zignorowała jego aluzję.

–Jestem pewna, żemogłabym ci się przydać, zwłaszcza gdy chodzi oaspekty historyczne, ponieważ ewidentnie mamy tu doczynienia zezdarzeniami ocharakterze historycznym.

–Owszem, twoja pomoc może się okazać nieodzowna. Proszę jednak, nie podejmuj żadnych działań nawłasną rękę. Wystarczy, żezrobiła to Corrie.

–Naszczęście nie jestem Corrie Swanson.

Wpomieszczeniu zapadła cisza. – No cóż – powiedział wkońcu Lake. – Opuśćmy tę wilgotną piwnicę, napijmy się, obejrzyjmy zachód słońca iporozmawiajmy otym, cosię teraz wydarzy. Muszę przyznać, żejestem kompletnie zaskoczony tym odkryciem. To dość makabryczny, chociaż naswój sposób fascynujący zwrot akcji.

–Fascynujący, tak – zwrócił się doniego Pendergast. – Ale przez to niebezpieczny. Niech pan otym nie zapomina, panie Lake.



Usiedli naganku, skąd rozciągał się widok naocean, azachodzące zanimi słońce barwiło chmury nawschodnim horyzoncie odcieniami fioletu, pomarańczu iszkarłatu. Lake otworzył butelkę veuve clicquot.

Pendergast przyjął kieliszek.

–Panie Lake, chciałbym zadać jeszcze kilka pytań, jeżeli nie ma pan nic przeciw temu.

–Przeciw temu nie, ale przeciwko zwracaniu się domnie per „panie Lake” owszem. Proszę mi mówić Perce.

–Pochodzę zPołudnia. Byłbym zobowiązany, gdyby uczynił pan mi tę grzeczność ipozwolił, żebyśmy odnosili się dosiebie nawzajem wsposób formalny.

Lake wywrócił oczami.

–No dobrze, skoro pan tak chce.

–Dziękuję. Kilkakrotnie wspomniał pan, żetutejsza policja nie jest skora dopomocy. Coudało im się ustalić dotej pory wzwiązku ztą sprawą?

–Kompletnie nic! Mamy wmiasteczku zaledwie dwóch gliniarzy. Komendanta policji imłodego sierżanta. Przyjechali, pokręcili się tu itam przez piętnaście minut, zrobili kilka zdjęć ito wszystko. Żadnego zdejmowania odcisków palców, zupełnie nic.

–Proszę mi onich opowiedzieć.

–Komendant Mourdock to mięśniak, tępy jak krawężnik granitowy. Wgruncie rzeczy odczasu przenosin zkomendy wBostonie jest tu nawakacjach. Leniwa łajza, zwłaszcza teraz, gdy doprzejścia naemeryturę zostało mu zaledwie pół roku.

–Acozjego zastępcą? Tym sierżantem?

–Gavinem? Jest znacznie bystrzejszy niż jego szef. Wydaje się porządnym facetem, ale komendant trzyma go nakrótkiej smyczy. – Lake się zawahał.

Constance zwróciła nato uwagę.

–Komendant wie, żetu jesteśmy, prawda?

–Cóż, któregoś dnia puściły mi nerwy. Mourdock mnie zirytował. Powiedziałem mu, żezamierzam wynająć prywatnego detektywa.

–Jak zareagował? – spytał Pendergast.

–Przechwałkami ipogróżkami.

–Jakiego rodzaju?

–Powiedział, żejeśli jakiś prywatny łaps postawi nogę wjego mieście, zmiejsca go aresztuje. Oczywiście wątpię, żeby coś takiego zrobił. Ale zpewnością będzie sprawiał problemy. Przepraszam, powinienem był trzymać język zazębami.

–Itak pan właśnie zrobi, zwłaszcza jeżeli chodzi odzisiejsze odkrycie.

–Będę milczał jak grób, obiecuję.

Pendergast upił łyk szampana.

–Zmieniając temat, copan wie ohistorii tego domu ijego mieszkańców?

–Niewiele. Dolat trzydziestych dwudziestego wieku był to dom latarnika, później latarnię zautomatyzowano. Dom zaczął popadać wruinę. Kiedy go kupiłem, praktycznie cały się sypał.

–Alatarnia? Czy nadal działa?

–Otak. Włącza się ozmierzchu. Oczywiście nie jest już potrzebna, ale wszystkie latarnie morskie wzdłuż wybrzeża Nowej Anglii nadal działają, myślę, żezachowano je zpowodów sentymentalnych. Nie jestem właścicielem latarni, stanowi ona własność Amerykańskiej Straży Wybrzeża ifundacji American Lighthouse, która zajmuje się jej utrzymaniem. Latarnia jest wyposażona wsoczewki Fresnela czwartego rzędu błyskające białym światłem wodstępach dziewięciosekundowych. Towarzystwo Historyczne powinno mieć listę wszystkich latarników.

Pendergast spojrzał naConstance.

–To twoje pierwsze zadanie: dowiedz się, kto był latarnikiem, kiedy wpiwnicy tego domu doszło dotej ohydnej zbrodni. Ja zajmę się analizą kości paliczka ipodam ci datę.

Constance pokiwała głową.

Pendergast znów przeniósł wzrok naLake’a.

–Ahistoria miasteczka? Czy jest coś, comogłoby chociaż trochę przybliżyć nas dotajemnicy krypty wpodziemiach?

Lake pokręcił głową, przeczesując białe włosy wielką, poprzecinaną żyłami dłonią. Constance zauważyła, żema masywne ramiona – zapewne dlatego, żezajmował się rzeźbieniem wkamieniu.

–Exmouth to bardzo stara rybacka iwielorybnicza osada założona napoczątku osiemnastego wieku. Nie jestem pewien, cozageniusz postanowił usytuować ją nasłonych moczarach, ale to nie był najlepszy pomysł. Cały ten obszar jest wylęgarnią gzów. Chociaż przez dziesięciolecia połowy się tu opłacały, Exmouth nigdy nie zyskało miana popularnego letniego kurortu, jak Rockport czy Marblehead.

–Gzy? – spytał Pendergast. – To rodzaj gryzącej muchy?

–Najgorszego gatunku. Tabanus nigrovittatus. Naturalnie wprzypadku tego gatunku tylko samice kąsają ipiją krew.

–Naturalnie – wtrąciła Constance. – Tylko samice zajmują się poważną robotą.

Lake się zaśmiał.

–Auć!

–Czy miasteczko ma jakąś mroczną historię? Legendy, pogłoski, morderstwa, spiski?

Lake machnął ręką.

–Pogłoski.

–Jakie konkretnie?

–Takie, jakich można bysię spodziewać, biorąc pod uwagę, żenapołudnie stąd leży Salem. Opowieści otym, jak to niedaleko stąd wostatniej dekadzie siedemnastego wieku osiadła grupa czarownic usiłujących zbiec przed prześladowaniami iprocesami. Oczywiście to bzdury. Wgruncie rzeczy stanowimy pozostałość dawnej nowoangielskiej osady rybackiej. Aczkolwiek wzachodniej części miasteczka – zwanej Dill Town, Osadą Dilla, choć wlatach czterdziestych włączono ją doExmouth – zdarzają się czasem drobne przestępstwa. Można byrzec, żeto ta gorsza część miasta.

Lake upił spory łyk szampana.

–Muszę przyznać, żeodkrycie izby tortur wmojej piwnicy to dla mnie szok. Ażnie mogę wto uwierzyć. To jak scena wyjęta zupiornego opowiadania Edgara Allana Poego Beczka Amontillado. – Przerwał ispojrzał naPendergasta. – Twierdzi pan, żewśrodku było coś cennego? Może skarb piratów? Szkielet strzegący skrzyni zezłotem?

–Zawcześnie, żeby otym spekulować.

Lake odwrócił się doConstance.

–Acopani otym myśli? Jakieś podejrzenia? – spytał zbłyskiem woku.

Constance przeniosła naniego wzrok.

–Nie.Ale przychodzi mi namyśl pewien cytat.

–Jaki?

–Namiłość boską, Montresorze!

Pendergast spojrzał nanią gniewnie, apotem zwrócił się doLake’a, którego przepełniona zdumieniem twarz wyraźnie pobladła.

–Musi pan wybaczyć mojej współpracownicy – rzekł. – Ma dość ostre poczucie humoru.

Constance dokładnie wygładziła przód swojej sukni.
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Pendergast wjechał porsche roadsterem – zopuszczonym dachem, aby nacieszyć się porannym słońcem – naparking przy Main Street.

–Samochody wciąż stanowią dla mnie pewną nowość – powiedziała Constance, wysiadając. – Ale nawet ja potrafię stwierdzić, żezaparkowałeś wniewłaściwy sposób. Znów przekroczyłeś linię.

Pendergast tylko się uśmiechnął.

–Chodźmy nazakupy.

–Nie mówisz poważnie.

–Constance, jedna zpodstawowych zasad, jakie musisz sobie przyswoić, kiedy uczestniczysz zemną wdochodzeniu, jest taka, żenie możesz kwestionować każdej najmniejszej błahostki. Ateraz dorzeczy... Zauważyłem nawystawie tamtego sklepiku śliczne hawajskie koszule, cowięcej, są nawyprzedaży!

Weszła znim dosklepu iudawała, żepatrzy naśnieżnobiałe stroje tenisowe, podczas gdy on zajął się oglądaniem hawajskich koszul iwybrał kilka nachybił trafił. Usłyszała, jak gawędzi zesprzedawczynią, pytając, czy kiedykolwiek miała problemy zezłodziejami sklepowymi iczy kamera monitoringu, wyraźnie widoczna nawitrynie, naprawdę jest niezbędna. Zmarszczyła brwi, gdy usłyszała, jak sprzedawczyni nabija nakasę zakupione przez niego rzeczy. Uznała, żepróbował zrobić rozpoznanie wExmouth, ale wydawało jej się ono bardzo przypadkowe ibardzo niezorganizowane, biorąc pod uwagę, żemieli dużo pilniejszych spraw dogruntownego zbadania. Jak choćby lista latarników oczekująca nanią warchiwach Towarzystwa Historycznego idatowanie kości paliczka izotopem węgla C-14.

Gdy ponownie wyszli naulicę, Pendergast trzymał wdłoni torbę zzakupami. Przystanął wdrzwiach sklepu ispojrzał nazegarek.

–Ile dokładnie sztuk tego pożal się Boże przyodziewku nabyłeś? – spytała Constance, spoglądając napękatą torbę.

–Nie liczyłem. Postójmy tu przez chwilę.

Popatrzyła naniego. Może tylko jej się zdawało, niemniej odniosła wrażenie, żedostrzegła najego twarzy wyraz wyczekiwania.

Iwtedy zobaczyła dwukolorowy radiowóz sunący powoli wzdłuż Main Street.

Pendergast ponownie spojrzał nazegarek.

–Mieszkańcy Nowej Anglii są cudownie punktualni.

Radiowóz zwolnił ipodjechał dokrawężnika. Wysiadł zniego policjant – komendant, którego widzieli wczoraj. Constance nie była specjalistką oddwudziestowiecznych wzorców męskości, ale ten osobnik wyglądał jak przebrzmiała uczelniana gwiazda futbolu – włosy ostrzyżone najeża, gruby kark ikanciasta szczęka osadzone namasywnym, zwalistym cielsku. Podciągnąwszy pobrzękujący pas służbowy, wyjął gruby plik blankietów izaczął wypisywać mandat.

Pendergast podszedł doniego.

–Mógłbym się dowiedzieć, wczym problem?

Policjant się odwrócił, amięsiste usta wykrzywiły się wuśmiechu.

–Ciężko przyswajamy, prawda?

–Cochce pan przez to powiedzieć?

–Znów zaparkował pan nieprzepisowo. Przekroczył pan linię. Wygląda nato, żejeden mandat nie wystarczył.

Pendergast wyjął poprzedni mandat.

–Ma pan namyśli to?

–Zgadza się.

Pendergast pieczołowicie rozerwał mandat napół iwsadził obie części zpowrotem dokieszeni.

Komendant zmarszczył brwi.

–No pięknie.

Constance skrzywiła się, słysząc ciężki południowobostoński akcent. Czy wjęzyku angielskim istniał akcent, który brzmiał bardziej nieprzyjemnie? Pendergast znów był sobą izachowywał się prowokacyjnie; zaczęła rozumieć, dlaczego wydawał się taki podekscytowany. To mogła być miła zabawa. Wewłaściwym momencie wyjmie swoją legitymację agenta FBI ipokaże temu paskudnemu gliniarzowi, gdzie jest jego miejsce.

Policjant skończył wypisywać mandat iwsunął go pod pióro wycieraczki.

–Proszę bardzo – uśmiechnął się. – Jeszcze jeden dopodarcia.

–Nie omieszkam. – Pendergast sięgnął pokarteczkę, rozdarł ją nadwie części iwsunął dokieszeni, którą delikatnie poklepał.

–Może pan je drzeć całymi dniami, ale to nie sprawi, żeznikną. – Komendant wychylił się doprzodu. – Dam panu drobną darmową radę. Nie lubimy, gdy jakiś przemądrzały prywatny łaps zjeżdża donaszego miasteczka iwtyka nos wnasze dochodzenia. Proszę więc mieć się nabaczności.

–Owszem, działam jako prywatny śledczy – odparł Pendergast. – Wypraszam sobie jednak, żeby używał pan wobec mnie określenia „łaps”.

–Bardzo przepraszam, żenazwałem pana łapsem.

–Skradziono kolekcję wina wartą kilkaset tysięcy dolarów – rzekł Pendergast, ajego głos nabrał napuszonego tonu. – To zabór mienia znacznej wartości. Skoro policja nie chce lub nie potrafi doprowadzić dorozwiązania tej sprawy, trudno się dziwić, żezostałem tu wezwany.

Komendant zmarszczył brwi. Dzień nie był upalny, jednak najego tłustym czole zaczęły się pojawiać kropelki potu.

–Wporządku. Wie pan co? Zamierzam obserwować wszystkie pańskie poczynania. Wystarczy, żeocentymetr, owłos przekroczy pan granicę, awyekspediuję pana ztego miasta, ani się pan obejrzy. Rozumiemy się?

–Oczywiście. Apodczas gdy ja będę się zajmował sprawą zaboru mienia znacznej wartości, pan może dalej chronić miasto przed plagą złego parkowania.

–Prawdziwy zpana komik.

–To było spostrzeżenie, anie żarcik.

–Wobec tego ujmę to tak: gdy następnym razem zaparkuje pan wniedozwolony sposób, przekraczając wyznaczoną linię, odholuję pański wóz. – Przesunął grubymi paluchami pokaroserii porsche. – Ateraz proszę zaparkować jak należy.

–Teraz?

Gliniarz oddychał zcoraz większym trudem.

–Teraz – wycedził.

Pendergast wsiadł, uruchomił samochód iwycofał, ale trochę zaszybko się zatrzymał itylny zderzak znalazł się nalinii. Wysiadł.

–Ijuż.

Policjant spojrzał naniego.

–Wciąż przekracza pan wyznaczoną linię.

Pendergast spojrzał naporsche zprzesadnym skupieniem, nazderzak, poczym nalinię naasfalcie izmarszczył brwi.

–Znajduje się dokładnie nalinii, nie przekracza jej. Poza tym proszę spojrzeć nate wszystkie miejsca parkingowe przy ulicy. Kogo to obchodzi?

Oddech gliniarza przeszedł wświst.

–Ty mały chujku, myślisz, żejesteś zabawny?

–Najpierw nazywa mnie pan łapsem. Teraz małym chujkiem. Nie mogę się nadziwić kwiecistości pańskiej wymowy. Najwyraźniej zapomina pan, żeznajduje się wobecności damy. Może matka powinna była częściej smarować pańskie złote usta mydłem.

Constance widywała już wcześniej, jak Pendergast celowo prowokował ludzi, nigdy jednak nie robił tego tak bezceremonialnie. Zastanawiała się, dlaczego rozpoczął śledztwo odpójścia nawojnę ztutejszym komendantem policji.

Mężczyzna postąpił krok naprzód.

–No dobrze. Dość tego. Chcę, żeby opuścił pan to miasto. Ito natychmiast. Wskakujcie dotego pedalskiego autka iżebym was tu więcej nie widział, ani ciebie, ani tej twojej przyjaciółeczki.

–Albo?

–Albo aresztuję cię zanagabywanie izakłócanie spokoju.

Wnietypowy jak naniego sposób Pendergast zaśmiał się wgłos.

–Nie, dziękuję. Zamierzam zostać tu tak długo, jak mi się spodoba. Prawdę mówiąc, nie mogę się doczekać, żeby dziś wieczorem obejrzeć wgospodzie mecz bejsbola, podczas którego drużyna New York Yankees bez wątpienia raz nazawsze wtrąci Red Soxów zpowrotem dorynsztoka, skąd próbowali wypełznąć podczas rozgrywek omistrzostwo American League.

Zapadła długa, pełna napięcia cisza. Wreszcie policjant zespokojem inamaszczeniem sięgnął dopasa iwyjął zeskórzanego futerału parę kajdanek.

–Proszę wyciągnąć ręce dotyłu isię odwrócić.

Pendergast skwapliwie wykonał polecenie. Komendant zakuł go wkajdanki.

–Zapraszam pana doradiowozu. – Delikatnym szturchnięciem popchnął Pendergasta wstronę samochodu patrolowego. Constance czekała, ażPendergast coś powie iwyjmie legitymację. Ale nic takiego się nie stało.

–Chwileczkę – rzekła półgłosem pod adresem oddalającego się policjanta.

Zatrzymał się iodwrócił. Spojrzała mu woczy.

–Jeżeli pan to zrobi, skończy pan jako najżałośniejszy człowiek wcałym Massachusetts.

Wytrzeszczył oczy wwyrazie udawanego strachu.

–Grozi mi pani?

–Constance? – rzucił Pendergast, ajego głos, choć pogodny, zawierał ostrzegawczą nutę.

Nie odrywała wzroku odkomendanta.

–Nie grożę panu. Przewiduję jedynie, żeczeka pana smutna iupokarzająca przyszłość.

–Aniby kto miałby dotego doprowadzić? Pani?

–Constance... – powtórzył Pendergast, tym razem nieco głośniej.

Zolbrzymim trudem pohamowała cisnącą się jej nausta odpowiedź ispróbowała zagłuszyć dudnienie krwi wuszach.

–Suka – wycedził gliniarz.

Odwrócił się ipoprowadził Pendergasta doradiowozu. Agent FBI szedł potulnie, poczym komendant otworzył tylne drzwiczki, osłonił dłonią głowę Pendergasta iwepchnął go dośrodka.

–Przywieź naposterunek książeczkę czekową – powiedział Pendergast doConstance, nie bez trudu sięgając dokieszeni irzucając jej kluczyki dosamochodu – żebyś mogła wpłacić kaucję.

Constance patrzyła, jak radiowóz rusza odkrawężnika izpiskiem opon mknie Main Street, przekraczając dozwoloną prędkość. Przez tych parę chwil gorączkowo starała się spowolnić oddech iczekała, ażrozwieje się czerwona mgła, która przesłoniła jej wzrok. Dopiero gdy wóz patrolowy zniknął jej zoczu, rozpływając się woddali, przypomniała sobie, żeprzecież porsche nie ma kto prowadzić.
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Posterunek wExmouth mieścił się wstaroświeckim ceglanym budynku nadrugim końcu miasta.

–Proszę się upewnić, żesamochód jest zaparkowany wobrębie linii – poleciła Constance młodemu mężczyźnie, którego zwerbowała dopoprowadzenia porsche. Chłopak gapił się naroadstera, kiedy zastanawiała się, cozrobić, więc wkońcu zaproponowała mu, żeby poprowadził. Skwapliwie nato przystał. Dopiero gdy zasiadł zakierownicą, poczuła, żecuchnie rybami.

Zaparkował izaciągnął hamulec ręczny.

–Wow – powiedział. – Nie dowiary. Ale jazda. – Spojrzał nanią. – Skąd masz taką brykę?

–Nie jest moja. Bardzo dziękuję, żezachował się pan jak dżentelmen. Jest pan już wolny.

Zawahał się, aona wyczuła, żedopiero teraz uważniej się jej przyjrzał. Otaksował ją wzrokiem odstóp dogłów. Był krzepkim mężczyzną, wtypie prostodusznego ipracowitego robociarza, nalewej dłoni miał obrączkę ślubną.

–Posłuchaj, gdybyś była później wolna...

–Nie będę ipan też nie jest – odparła, wyłuskując zjego ręki kluczyki.

Wysiadła iruszyła wstronę posterunku policji. Mężczyzna pozostał naparkingu iodprowadził ją wzrokiem.

Weszła dozaskakująco nieskazitelnej poczekalni, gdzie królowały portrety gubernatora iwicegubernatora, wrogu stał ozdobiony złotymi frędzlami amerykański sztandar, anaścianach pokrytych drewnianą boazerią wisiały rozmaite dyplomy, tablice pamiątkowe ipochwały. Zabiurkiem siedziała drobna kobieta, która odbierała telefony iusiłowała sprawiać wrażenie bardzo zapracowanej. Zza jej pleców przez otwarte drzwi dochodziły dźwięki teleturnieju telewizyjnego.

–Wczym mogę pomóc? – spytała kobieta.

–Przychodzę, żeby, jak to się mówi, wpłacić kaucję zapana Pendergasta.

Kobieta spojrzała nanią zzaciekawieniem.

–Jego sprawa jest wtoku. Proszę usiąść. Jak pani godność?

–Constance Greene. – Zajęła miejsce iwygładziła długą suknię.

Zjednego zpokoi natyłach wyszedł młody policjant izatrzymał się, aby się jej przyjrzeć. Constance odwzajemniła jego spojrzenie. Czy ztym miasteczkiem było coś nie tak, czy to ona była dziwna? Mężczyzna był śniady, wyglądał naWłocha imiał zamyślony wyraz twarzy. Odniosła wrażenie, żesię zarumienił, gdy naniego popatrzyła, poczym odwrócił wzrok, podał kobiecie wrecepcji kartkę papieru, zamienił kilka słów izwrócił się doniej:

–Pani wsprawie Pendergasta?

–Tak.

Zawahanie.

–To może potrwać kilka godzin.

Czemu, ulicha, jeszcze się nie ujawnił?

–Zaczekam.

Policjant odszedł. Constance stwierdziła, żekobieta wrecepcji także patrzy nanią dziwnym wzrokiem. Sprawiała wrażenie, jakby chciała oczymś porozmawiać. Constance, która normalnie zamknęłaby się wsobie, tak jak zamyka się komuś drzwi przed nosem, przypomniała sobie, żema prowadzić śledztwo, idoszła downiosku, żeoto nadarza się dogodna okazja, aby je rozpocząć. Posłała kobiecie uśmiech, który, miała nadzieję, wyda się jej przyjazny.

–Skąd pani jest? – spytała kobieta.

–ZNowego Jorku.

–Nie wiedziałam, żewNowym Jorku mieszkają amisze.

Constance spojrzała nanią.

–Nie jesteśmy amiszami.

–Och, bardzo przepraszam! Tak sobie pomyślałam... Mężczyzna wczarnym garniturze, apani wdługiej sukni... – urwała. – Mam nadzieję, żepani nie uraziłam.

–Ani trochę. – Constance przyjrzała się uważniej kobiecie wrecepcji. Miała około pięćdziesięciu lat. Zachłanne spojrzenie zdawało się świadczyć oznudzeniu rutyną izamiłowaniu doplotek. To był ktoś, kto zpewnością wiedział owszystkim, codziało się wmiasteczku. – Poprostu jesteśmy staroświeccy – odparła, siląc się nakolejny uśmiech.

–Przyjechaliście nawakacje?

–Nie.Prowadzimy dochodzenie wsprawie kradzieży wina zpiwniczki Percivala Lake’a.

Cisza.

–Ten mężczyzna wczarnym garniturze jest prywatnym detektywem?

–Wpewnym sensie. Jestem jego asystentką.

Kobieta zaczęła się denerwować.

–Proszę, proszę – powiedziała, przekładając papiery nabiurku zmiejsca namiejsce iznów sprawiając wrażenie ciężko zapracowanej.

Może nie powinna była tak szybko ujawniać celu ich przybycia domiasteczka. Postanowiła spróbować czegoś innego.

–Jak długo pani tu pracuje?

–Dwadzieścia sześć lat.

–Ilubi pani tę pracę?

–To miłe miasteczko. Przyjazne.

–Czy dochodzi tu dowielu przestępstw?

–Ależ skąd. Prawie wcale. Doostatniego morderstwa wtej okolicy doszło wtysiąc dziewięćset siedemdziesiątym ósmym roku.

–Ainne przestępstwa?

–To cozwykle. Głównie chuligańskie wybryki nastolatków. Wandalizm, kradzieże wsklepach, picie alkoholu przez nieletnich, ito wsumie tyle.

–Azatem aresztowanie kogoś zanagabywanie izakłócanie spokoju to coś niezwykłego?

Kobieta nerwowym gestem poprawiła włosy.

–Nie potrafię powiedzieć. Przepraszam, jestem zajęta, muszę wracać dopracy. – Znów skupiła się napapierkowej robocie.

Constance poczuła się rozgoryczona. Jak, ulicha, Pendergast to robił? Będzie musiała dokładniej przyjrzeć się jego metodom działania.



Było późne popołudnie, gdy młody policjant wrócił iwręczył kolejny plik papierów kobiecie wrecepcji.

–Panna Greene? – odezwała się kobieta.

Constance wstała.

–Ustalono wysokość kaucji. Pięćset dolarów.

Kiedy Constance wypełniała czek, kobieta wyjaśniła zasady zwolnienia ipodsunęła wjej stronę dokumenty dopodpisania.

–To nie potrwa długo – obiecała kobieta.

Ifaktycznie: pięć minut później Pendergast pojawił się wdrzwiach iwydawał się mieć zaskakująco dobry nastrój. Torba zhawajskimi koszulami zniknęła.

–Doskonale, naprawdę doskonale – powiedział. – Chodźmy.

Constance nie odezwała się ani słowem, gdy szli dosamochodu.

–Jak tu przyjechałaś? – spytał Pendergast, widząc stojące przy ulicy porsche.

Wyjaśniła mu.

Pendergast zmarszczył brwi.

–Musisz zapamiętać, żewtej mieścinie skrywają się niebezpieczne indywidua.

–Uwierz mi, on nie był jednym znich.

Gdy wsiedli dosamochodu, Constance poczuła narastające rozdrażnienie. Pendergast wyciągnął rękę pokluczyki, ale mu ich nie podała.

–Aloysiusie?

–Tak?

–Coty wyprawiasz, namiłość boską?

–Ococi chodzi?

–Celowo sprowokowałeś komendanta idałeś się aresztować. Kilka godzin temu. Nie powiedziałeś mu, żejesteś agentem FBI?

–Nie.

–Niby jak miałoby to dopomóc wnaszym śledztwie?

Pendergast położył dłoń najej ramieniu.

–Przede wszystkim chciałem ci pogratulować, żezdołałaś się pohamować podczas rozmowy zkomendantem. To wyjątkowo antypatyczny człowiek. Ateraz odpowiem natwoje pytanie: to bardzo pomoże wnaszym śledztwie.

–Czy zechciałbyś mi to wyjaśnić?

–Narazie nie. Uzbrój się wcierpliwość, awkrótce wszystko zrozumiesz, obiecuję.

–Twoja nieprzeniknioność doprowadza mnie doszału.

–Cierpliwości! Czy moglibyśmy wrócić dogospody? Mam spotkanie zPercivalem Lakiem. Może zechciałabyś się donas przyłączyć podczas kolacji? Napewno umierasz zgłodu.

–Zjem wswoim pokoju, dziękuję.

–Dobrze. Miejmy nadzieję, żeten posiłek nie będzie równie rozczarowujący jak poranne śniadanie.

Jechali wąską alejką między kamiennymi murami. Wreszcie szpaler drzew woddali przed nimi rozstąpił się iich oczom ukazała się gospoda Pod Kapitanem Hullem – wielki dom kapitana żeglugi, wstylu wiktoriańskim, zszarymi gontami ibiałymi wykończeniami, stojący pośród rozległej łąki porośniętej gęsto ciężkimi odkwiatów krzakami dzikiej róży. Dom miał szeroki, ciągnący się dookoła ganek zbiałymi kolumnami irzędem bujanych foteli ustawionych wstronę morza; było stąd widać oddaloną oniespełna kilometr latarnię morską wExmouth. Naparkingu wysypanym tłuczonymi muszlami stało kilka samochodów. Constance stwierdziła, żepokój, wktórym się zameldowała irozgościła ostatniej nocy, był przyjemnie staroświecki.

–Kiedy odbędzie się twój proces? – spytała. – Jak rozumiem, wmałych miasteczkach takich jak to hołduje się zasadzie jak najszybszego wymierzania sprawiedliwości.

–Nie będzie żadnego procesu – odparł Pendergast ispojrzał nanią, starając się odczytać wyraz jej twarzy. – Constance, nie chcę być rozmyślnie perfidny. Poprostu lepiej przyswoisz moje metody działania, jeśli zaobserwujesz naturalny rozwój wydarzeń. Ateraz chodźmy już, dobrze?

Wysiadł iotworzył jej drzwi.
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Percival Lake zatrzymał się wdrzwiach restauracji Pokój Map iodrazu wypatrzył Pendergasta wśród znajdujących się wsali gości. Ten człowiek pasował dootoczenia jak pięść donosa, cały wczerni ibieli wśród mieszkańców Nowej Anglii gustujących raczej wkraciastym madrasie ipasiastej bawełnie. Lake wiedział, żenawet ekscentrycy iludzie niekonwencjonalni starannie dbają oswój image. Mało kto nie przejmował się zdaniem innych. Pendergast należał dotej nielicznej grupy.

Lake’owi się to podobało.

Pendergast patrzył natablicę – wPokoju Map, który znajdował się wgospodzie Pod Kapitanem Hullem, nie było kart dań – imarszczył brwi. Kiedy Lake przechodził między stolikami, agent uniósł wzrok, poczym wstał.

Uścisnęli sobie dłonie.

–Uwielbiam tę salę – rzekł Lake, gdy usiedli. – Stare sosnowe deski napodłodze, przyrządy żeglarskie, kamienny kominek. Jest tu bardzo przytulnie, zwłaszcza teraz, jesienią. Kiedy robi się chłodniej, rozpalają wkominku.

–Moim zdaniem jest tu jak wtrumnie – skwitował Pendergast.

Lake zaśmiał się ispojrzał natablicę.

–Tutejsze wino to zwykły sikacz, ale gospoda oferuje przyzwoity wybór piw rzemieślniczych. Jedno miejscowe polecam szczególnie...

–Nie pijam piwa.

Kelnerka, młoda kobieta okrótko przyciętych włosach, niemal tak jasnych jak Pendergasta, podeszła, żeby przyjąć zamówienie.

–Codla panów? – spytała pogodnym tonem.

Nastała cisza, gdy Pendergast lustrował butelki ustawione wrzędzie zabarem. Wkońcu jego blade brwi się uniosły.

–Widzę, żemacie absynt.

–Wydaje mi się, żeto napróbę.

–Wobec tego zamówię, jeżeli można. Tylko proszę dopilnować, żeby woda była świeża iźródlana, anie zkranu. Musi być lodowata, ale bez lodu. Idotego kilka kostek cukru. Byłbym wielce zobowiązany, gdyby udało się pani zdobyć także wygiętą łyżeczkę zotworami ikieliszek absyntówkę.

–Kieliszek absyntówkę. – Kelnerka wszystko zapisała. – Postaram się. Zrobię, cowmojej mocy.

–Zamówimy coś nakolację? – spytał Lake. – Tutejszą specjalnością są smażone małże.

Pendergast raz jeszcze spojrzał natablicę.

–Może później.

–Poproszę okufel riptide ipa.

Kelnerka oddaliła się, aLake zwrócił się doPendergasta:

–Prawdziwa ślicznotka. Jest nowa.

Pendergast był tym tak niezainteresowany, żewyglądał, jakby wogóle nie słuchał. Lake odchrząknął.

–Słyszałem, żezostał pan dziś aresztowany. Oczywiście całe miasto otym huczy. Narobił pan niezłego rabanu.

–Wrzeczy samej.

–Chyba miał pan powody.

–Oczywiście.

Młoda kobieta wróciła zdrinkami irozstawiła przed Pendergastem wszystko: kieliszek, łyżeczkę – choć nie miała specjalnych otworów inie była wygięta – talerzyk zkostkami cukru, nieduży szklany dzbanek zwodą oraz absynt wwysokim kieliszku.

–Mam nadzieję, żewszystko jest jak trzeba – powiedziała.

–Widzę, żesię pani postarała – odparł Pendergast. – Dziękuję.

–Wygląda, jakby zamierzał pan przeprowadzić eksperyment chemiczny – powiedział Lake, gdy Pendergast przystąpił doprzygotowania swojego trunku.

–Wistocie jest to związane zprocesami chemicznymi – odparł agent, kładąc kostkę cukru nałyżeczce, umieszczając ją nad kieliszkiem absyntu idelikatnie, kropelka pokropelce, nalewając nanią wodę.

Lake patrzył, jak zielony płyn mętnieje. Wpowietrzu nad niedużym stolikiem rozszedł się zapach anyżu, arzeźbiarz się wzdrygnął.

–Wabsyncie znajdują się pewne ekstrakty ziołowe nabazie olejków, które łatwo rozpuszczają się walkoholu, ale kiepsko wwodzie – wyjaśnił Pendergast. – Wytrącają się zroztworu, kiedy doda się doniego wody, tworząc opalescencję albo efekt louche.

–Skosztowałbym, gdyby nie to, żenie cierpię lukrecji. Czy piołun nie powoduje uszkodzeń mózgu?

–Samo życie powoduje uszkodzenia mózgu.

Lake zaśmiał się iuniósł kufel.

–Wtakim razie zaExmouth itajemnicę zamurowanego szkieletu.

Stuknęli się szkłem. Pendergast napił się iodstawił kieliszek.

–Zauważyłem upana dość nonszalanckie nastawienie.

–Jak to?

–Dopiero costracił pan cenną kolekcję win. Zwykle ludzie, którzy padli ofiarą kradzieży, czują się rozbici isponiewierani. Apan wydaje się mieć doskonały nastrój.

–Jakżeby inaczej, skoro pan zajmuje się tą sprawą? – Lake napił się piwa. – Wogóle podchodzę dożycia zdużą swobodą. Nauczyłem się tego, dorastając.

–Agdzie pan dorastał?

–WOutpost wMinnesocie. Niezła nazwa, prawda? Trochę ponad trzydzieści kilometrów napołudnie odInternational Falls. Stu dwudziestu mieszkańców. Zimy jak zpowieści Kafki. Żeby to przetrwać, ludzie sięgali poalkohol, tracili zmysły albo uczyli się przyjmować życie takim, jakie jest. – Lake zachichotał. – Większość wybrała ostatnią możliwość. – Upił kolejny łyk piwa. – Tuż zamostem był kamieniołom. Tak nauczyłem się pracować wkamieniu. Miałem sporo wolnego czasu odlistopada dokwietnia.

–Apotem?

–Cóż, oto znalazłem się – ja, prosty, wiejski chłopak zeŚrodkowego Zachodu – wNowym Jorku, żeby zaistnieć wświecie sztuki. To było napoczątku lat osiemdziesiątych imoje prace chwyciły. Wszystko, costare, znów było modne, natym to polegało. Cóż zaszalone miejsce. Gdy osiągnąłem sukces, woda sodowa uderzyła mi dogłowy. Pieniądze, sława, imprezy, cały ten przeklęty, pretensjonalny śródmiejski światek galerii sztuki. – Pokręcił głową. – Jak wszyscy zacząłem brać kokainę. Ale wkońcu się obudziłem. Zdałem sobie sprawę, żejeśli czegoś ztym nie zrobię, nie wyrwę się ztego otoczenia, nazawsze stracę swoją muzę.

–Jak pan wybrał akurat to miejsce?

–Poznałem wspaniałą dziewczynę, która podobnie jak ja miała serdecznie dość Nowego Jorku. Wdzieciństwie spędzała lato wNewburyport. Kupiliśmy latarnię morską, odrestaurowaliśmy ją, areszta to już historia. Elise ija przeżyliśmy wiele cudownych lat. Boże, jak ja ją kochałem. Brakuje mi jej. Tęsknię zanią każdego dnia.

–Jak zmarła?

Lake był trochę zaskoczony tym bezpośrednim pytaniem isłowem „zmarła”, gdyż wszyscy inni posłużyliby się raczej eufemizmem wrodzaju „odeszła”.

–Rak trzustki. Trzy miesiące podiagnozie było powszystkim.

–Nigdy się tu panu nie nudzi?

–Jeżeli myśli się poważnie otym, żeby być artystą, należy pracować wcichym miejscu. Trzeba się wycofać zeświata, oderwać odcałego tego szajsu, kuratorów, krytyków, trendów. Ale też potrzebowałem poprostu sporo przestrzeni. Moje prace są duże. Wspominałem już, żewłaśnie tu, niedaleko, nawybrzeżu znajduje się wspaniałe źródło surowca – różowego granitu. Mogę pojechać dokamieniołomu iwybrać kamień, aoni go przytną według mojego życzenia idostarczą mi dodomu. Idealna sprawa.

–Jestem potrosze obeznany zpańskimi pracami – rzekł Pendergast. – Nie boi się pan unikać trendów itego, coulotne. Cowięcej, ma pan wspaniałe wyczucie kamienia.

Lake poczuł, żesię czerwieni. Podświadomie wyczuwał, żeagent rzadko, oile wogóle, chwali kogokolwiek.

–Apańska nowa przyjaciółka, panna Hinterwasser? Jak pan ją poznał?

Jego pytania stawały się zbyt bezpośrednie.

–Pośmierci Elise wybrałem się wrejs. Iwłaśnie tam ją poznałem. Była tuż porozwodzie.

–Postanowiła zpanem zamieszkać?

–Sam ją zaprosiłem. Nie lubię samotności. Podobnie jak celibatu. To nie wmoim stylu.

–Czy podziela pańskie zamiłowanie dowina?

–Woli raczej daiquiri imargaritę.

–Nikt nie jest doskonały – skwitował Pendergast. – Amiasteczko? Jak byje pan scharakteryzował?

–Ciche. Nikt się tu nie przejmuje tym, żejestem dość sławnym rzeźbiarzem. Mogę spokojnie się zajmować swoją pracą.

–Ale...?

–Ale... przypuszczam, żewszystkie małe miasteczka mają swoje mroczne strony. Romanse, zdrady iwaśnie, sfałszowane umowy nasprzedaż nieruchomości, niekompetentni radni – wie pan, nowoangielski odpowiednik wierchuszki – no irzecz jasna komendant policji, który większość czasu poświęca nawlepianie mandatów przyjezdnym spoza stanu, żeby uskładać napensję.

–Opowiedział mi pan już conieco ohistorii komendanta.

–Krążyły plotki, żewBostonie wpakował się wjakieś kłopoty. Nie były natyle poważne, żeby go wylać zpolicji, ale mógł się pożegnać zobiecującą karierą. To nieokrzesany typ, chociaż przez lata nabrał nieco ogłady.

–Jakie to były kłopoty?

–Mówi się, żenaciskając lub grożąc, próbował wymusić napodejrzanym przyznanie się dowiny, chociaż ten człowiek nie popełnił zbrodni. Podejrzany został później uwolniony odstawianych mu zarzutów dzięki analizie materiału DNA iwyszedł nawolność, anastępnie wytoczył miastu głośny proces, który wygrał, iwypłacono mu olbrzymie odszkodowanie.

–Azastępca?

–Gavin? – Lake się zamyślił. – To porządny facet. Cichy, spokojny. Pochodzi zExmouth. Jego ojciec był komendantem policji. Postudiach – naUniwersytecie Bostońskim, jak sądzę. Dobrze sobie radził, zrobił magisterium zkryminalistyki iprawa karnego. Wszyscy spodziewali się, żewysoko zajdzie. Atymczasem wrócił ipodjął pracę naposterunku, gdzie komendantem był jego ojciec. Nie muszę chyba mówić, żewszyscy wmiasteczku przyjęli to zwielkim entuzjazmem. Oczywiście ma chrapkę nastanowisko Mourdocka. – Przerwał. – Jest pan gotowy, żeby coś przegryźć?

Pendergast znowu rzucił okiem natablicę.

–Czy wtym miasteczku jest lepsza restauracja?

Lake się zaśmiał.

–Znajduje się pan wlokalnym numero uno. Tyle tylko, żenajwyraźniej trudno im się wybić ponad przeciętność typowej oferty klasycznego, nowoangielskiego pubu: wątłusz zrusztu, hamburgery, smażone małże. Mają jednak nowego kucharza, który pracował podobno wmarynarce. Może on zdoła podnieść jakość usług.

–Okaże się.

Lake spojrzał naPendergasta.

–Muszę przyznać, żewzbudził pan moją ciekawość. Starałem się rozpoznać pański akcent. Wiem, żejest pan zPołudnia, ale nie potrafię określić skąd dokładnie.

–To akcent zNowego Orleanu, akonkretnie zdzielnicy francuskiej.

–Rozumiem. Acosprowadziło pana doNowego Jorku? Oile, rzecz jasna, wolno mi oto zapytać.

Lake wywnioskował zwyrazu twarzy Pendergasta, żebyło to pytanie, naktóre ten wolałby nie odpowiadać.

–Przybyłem doNowego Jorku kilka lat temu wzwiązku zprowadzonym dochodzeniem. Nowojorskie Biuro Terenowe poprosiło mnie, żebym tam został.

Lake spróbował wrócić nabezpieczniejszy grunt.

–Jest pan żonaty? Ma pan dzieci?

Poniewczasie zdał sobie sprawę, żezadał ojedno pytanie zadużo. Łaskawy wyraz twarzy zniknął zoblicza Pendergasta izapadła długa cisza, zanim agent znów się odezwał.

–Nie – odparł głosem tak lodowatym, żemógłby zamrozić wodę.

Lake zatuszował zmieszanie, pociągając kolejny łyk piwa.

–Wobec tego porozmawiajmy osprawie. Jestem ciekaw, czy ma pan jakieś hipotezy, kto mógł tego dokonać.

–Nie mam żadnych hipotez, które wychodziłyby poza poziom czystych spekulacji. – Pendergast rozejrzał się dokoła, ajego twarz przestała wyrażać obojętność. – Może byłoby lepiej, gdyby opowiedział mi pan oosobach znajdujących się wtej sali.

Ta prośba wyraźnie zbiła Lake’a ztropu.

–Chodzi panu oich nazwiska?

–Nazwiska, pochodzenie, garść szczegółowych informacji, ewentualnie jakieś ciekawostki.

Lake zamówił drugie piwo, tym razem thunderhead ipa. Miał olbrzymi apetyt imusiał szybko coś zjeść. Wychylił się doprzodu.

–Jest jedna potrawa, której wtej restauracji nie mogą zepsuć. Ostrygi napołówkach muszli.

Pendergast momentalnie uniósł wzrok.

–Wyśmienity pomysł. Zamówmy dwa tuziny.

Lake przywołał kelnerkę izłożył zamówienie. Odwrócił się doPendergasta.

–Zastanówmy się. Ta nowa kelnerka...

–Ona mnie nie interesuje. Następna osoba?

–Hmm... – Lake rozejrzał się posali. Poza barmanem imężczyzną przy barze goście siedzieli jeszcze tylko przy dwóch stolikach. – Mężczyzna zabarem to Joe Dunwoody. Dunwoody są starą rodziną zExmouth, ich korzenie sięgają jeszcze czasów kolonialnych. Jego brat Dana jest jednym zmiejskich radnych inadodatek wyjątkowo szczwanym prawnikiem. Nie chciałby pan wejść mu wparadę.

–Agdyby tak się stało?

–Mógłby pan nie dostać pozwolenia nagaraż, który miałby pan ochotę zbudować. Albo mógłby się pojawić inspektor izamknąć pańską restaurację zanieprzestrzeganie odpowiednich warunków higieniczno-sanitarnych. Takie tam drobiazgi, ale bardzo dokuczliwe.

–Następna osoba.

Lake rozejrzał się wokoło.

–Widzi pan tę biuściastą kobietę wrogu sali sączącą seven and seven? To Dolores Claybrook. Miejscowa intrygantka iplotkara. Straszna kobieta, chodząca definicja schadenfreude. Jej rodzina była jedną znajzamożniejszych wmiasteczku, zbiła fortunę wGloucester naszkutnictwie. Filia przeniosła się tutaj izajęła się połowami dorsza. Firma zaczęła podupadać, wmiarę jak malała liczba dorszy nałowiskach. Została już tylko ona, jest ostatnia zrodu, pochowała trzech mężów. Gdyby pan puścił doniej oko iuszczypnął wtyłek, pewnie szybko skłoniłby ją pan domówienia.

–Może kiedy indziej. Następna osoba?

–Ta para przy stoliku pod oknem – Mark iSarah Lillie. On prowadzi miejscową agencję ubezpieczeniową izajmuje się inwestycjami wmałych miasteczkach. Kierują naboku firmą specjalizującą się wplanowaniu finansowym. Jego rodzina też jest dość stara, podobnie jak prawie wszystkie pozostałe wExmouth. Pochodzi zOldham.

–Oldham?

–To nieduże miasteczko naCrow Island, napołudnie stąd. Zostało zniszczone przez huragan wtysiąc dziewięćset trzydziestym ósmym roku. Większość mieszkańców osiadła wDill Town, które wcześniej zostało opuszczone. Rodzina Lillie zintegrowała się zbłękitnokrwistymi rodami zExmouth, aprzynajmniej ztymi, które starają się zatakie uchodzić.

Pendergast wskazał mężczyznę wtweedzie pałaszującego kolację przy barze.

–Aten dość osobliwy człowiek zeskórzanymi łatami nałokciach marynarki?

–Nie jest stąd. To oczywiste. Jest Anglikiem. Był tu przed kilkoma tygodniami. Prowadził badania historyczne związane zmorską tajemnicą, skądinąd dość słynną wtej okolicy. Wygląda nato, żewłaśnie wrócił. Nie mam pojęcia dlaczego.

–Morską tajemnicą?

–Wtysiąc osiemset osiemdziesiątym czwartym roku zaginął statek SS „Pembroke Castle” płynący zLondynu doBostonu. Zniknął bez śladu nocą, podczas sztormu gdzieś naodcinku wybrzeża pomiędzy Cape Elizabeth aCape Ann.Jakby rozpłynął się wpowietrzu. Nic ponim nie zostało, nawet złamana reja. Odczasu doczasu ktoś tu przyjeżdża, żeby ustalić, cosię właściwie wydarzyło. To historia przywodząca namyśl losy Latającego Holendra albo Mary Celeste.

–Ciekawe. Ajak się nazywa ten dżentelmen?

–Morris McCool.

–Zna go pan?

–Nie.Ale muszę przyznać, żejest wnim coś podejrzanego. Gdyby nie to, żenie pochodzi stąd, byłby pierwszym podejrzanym wzwiązku zkradzieżą mojej kolekcji wina. Morris McCool... To brzmi jak wymyślone nazwisko.

–Wręcz przeciwnie, nikt nie wymyśliłby dla siebie takiego pseudonimu.

Kelnerka przyniosła wielki półmisek surowych ostryg nakruszonym lodzie, zdodatkowym naczyniem, naktórym znajdował się sos koktajlowy, tarty chrzan oraz plasterki cytryny.

–Zczym pan je lubi? – spytał Lake.

–Tylko zcytryną izniczym więcej.

–Tak jak ja. – Lake wycisnął cytrynę nalśniącą, tłustą ostrygę ipatrzył, jak jej brzegi zaczynają się kurczyć, kiedy spłynął nanią kwas. – Pan pierwszy.

Pendergast wziął jedną ostrygę izdecydowanym gestem uniósł skorupę doust. Bezgłośnie wyssał jej zawartość, poczym ziście kocią delikatnością odłożył muszlę iotarł usta.

Lake wziął następną itak wmilczeniu, wdość szybkim tempie nazmianę pałaszowali jedną pulchną ostrygę podrugiej, ażnapółmisku nie zostało nic oprócz błyszczących pustych skorup.

Pendergast ostatni raz otarł usta, poczym złożył starannie serwetkę ispojrzał nazegarek.

–Muszę już iść. To było nad wyraz smakowite isycące. Bardzo dziękuję zapańską sugestię.

–Cała przyjemność pomojej stronie.

Lake skonstatował, żewtym mężczyźnie jest coś niezwykłego izarazem ujmującego: surowe, jak wykute zmarmuru oblicze, czarny garnitur, przenikliwy wzrok... No inadodatek uwielbia ostrygi.
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